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Manifestacyjny pogrzeb tov. Jaszkowskiego.
Sowiecki anioł pokoju.

(a. h.) Dotychczasową politykę zagraniczną Ro­
sji sowieckiej, znamy dobrze Była to polityka, któ- 
-ą najlepiej schaiakteiyzuje przysłowie: Świnia 
kwiczy' i wór irirze!

Na zewnąt-z krzyczy rząa oficjalny. pokój, po­
kój, alt drugi rząd, z tych samych ludzi wewnątrz 
kraju mówi ciągle o wojnie. Od' czasu do czasu 
Pi"isa  w Rosji —  a jak wiadomo, jest to prasa tylko 
urzędowa, bo innej oyć nie może — krzyczy 
wszystkimi zgłoskami, że cały świat szykuje się 
do Wojny z Rosją, Tymczasem sama zaś gdzie tytko 
może, iprzy pomocy swoich ludzi, burzy pokój.

P^zez dwa lata wyzwalała polityka rosyjska 
Ch oy. Toteż krwaw iły się miljony i miljony ludzi, 
dziś panuje tam głód i zaraza. W Europie robi to 
samo, widzieliśmy, co działo się na Bałkanach, 
patrzyLśmy własnemi oczyma, co zamierzała zrobić 

■ w Polsce. Na ostatnim Kominteruie, przez całe ty­
godnie mówiono tak, jakby wojna między Polską 
a Rosją wybuchnąć miała nazajutrz. Uchwalano 
wskazówki P a  swoich ludzi, jak się mają zacho­
wać, co niszczyć, jak podburzać, jednem słowem, 
jak wywółać wojnę w kraju, by kraj zrobić goto­
wym łupem .. pokojowej polityki sowietów.

Zresztą ,akże podobną jest ta polityka do 
polityki każdego komunisty u nas. Na zgroma­
dzeniach będzie komunista bronił organizacji, co­
dziennie zaś będzie rył, by tylko organizację zni­
szczyć łub osłabić. Na zgromadzeniach będzie pod­
burzał do strejku, w czasie strejku zroDi się neu­
tralnym, zaszyje się głęboko w tłum, nie widać go 
zupełnie. Strejk się skończył, zaraz podniesie gło­
w ę i będzie wołał, że zdradzono robotników.

Świat cały poznał się już na tej polityce, nikt 
Sowietom nie ufa i trzyma się od nich zdała.

W  ustatnich dniach, tuz przed Nowym Rokiem 
p. Litwinow', zastępujący Czicze-ina, zaproponował 
Polsce i trzem aaństwom bałtyckim zawarcie u- 
mowy uzupełniającej do paktu Kelloga, przez Rosję 
także podpisanego.

Litw .now. propo” uje tedy Polsce wprowadzenie 
w życie paktu Kelloga bez wzgiędu na to, czy i 
kiedy zostanie on przez inicjatora: Stany Zjedno­
czone ratyfikowany. Z tą ratyfikacją jest tam nie­
jasno, gdyż w Senacie podniosła się silna opo­
zycja, a po Senacie ma jeszcze głos Izba -epre- 
zentantów Litwinow chce, aby pakt w każdym 
'azie - odrzucenie choćby przez jedho państwo 
oznacza całkowite unieważnienie paktu — między 
Polską a Rosją wszedł w życie, czyli żeby oba 
państwa stanowczo i uroczyście wyrzekły się u- 
żyda wojny jako śwmka dla załatwienia ewentual­
nych zatargów.

Rosja, wysyłając tę propozycję, postąpiła sobie 
w myśl intencji biblijnej ,,kto na ciebie kamieniem, 
ty na niego chlebem1'. Rosja, bez kwestj) wielkie 
mocarstwo, me została zaproszona na 27. sierpnia 
1928 do Paryża na uroczyste podpisanie paktu, jak 
np. Niemcy; Rosji, iak każdemu innemu państwu, 
zostawiono możność dodatkowego przystąpienia do 
paktu i Rosja z tego zaproszenia skorzystała. S łała

Lwów ronofniczy w walce o samorząd.
Nu posiecizciiiu w dniu 4. b. m. po­

wziął O kr K om itet Robotniczy nnslępuiją- 
ae u ch w a ły

O. K R. P olsk iej P u rtji S oc ja listy czn e j 
we Lwowie, ja k o  przedstaw icielstw o kla­
sy robotniczej m iasta Lw ow a, domaga się 
wraz z całym  p ro łe ta r ja lem  le j dzielnicy  ja k  
n a jry ch le jszeg o  w prow adzenia sam orządu' 
lokalnego opartego na podstaw ach obo­
w iązujących w w szystkich innych częściacn  
Polski — lo jest na b-cio przym ioinikow em  
praw ic w yborczem .

O. K. R n a jk a  U gory cz ni ej protestu je 
przeciw  wszelkim  jw obom  w ypaczenia sta­
tui n m iejsk iego i o rd y n acji w yborczej 
gm innej przedsiębranym  przez wsteczne ży­
wioły, idóre diolypliczasowemi rządam i za­
przepaściły  gospodarkę: sam<xrząd:ów i 
skom prom itow ały je  w oczach spoleczem- 
siwa. O. I\ R. rów nocześn ie stw ierdza, że

już sam e próby w prow adzenia system u 
kurpąnego są  prciwoka^ją elta m as robo­
tniczych, które oię.żkiemi z sw ej strony o fia­
ram i okupiły sobie praw o żądania, aby 
pańsLwo i sam orząd nie traktow ały ich ja ­
ko obyw ateli niższego rzędu

P olska rep rezen tacja  robotnicza nu 
t.w owa, w przdświaetezenilT że ugnm luw a- 
nie pyńslwowo.śei polskiej na kresach  nie 
n ip ie być Imitowane na krzywdzie m nie jszo­
ści narodow ych i stw arzaniu  przyw ilejów  
klasow ych, a system  podoim y m usi w n a­
stępstw ach swych pinie rwać. zaufanie do 
państw a, ‘wyraża przekonanie, że jed ynie o- 
pareic sam orząd u  na szerokich  podstaw ach 
spraw iedliw ości sp ołecznej i narodow ej po- 
trati uzeteowjć gospodarkę sam orządow ą i 
stanow ię będzie doniosły etap na drodze 
zgodnego współżycia narodow ości i u trw a- 
li-nia R zeczypospolitej.

Mrozy i
BERLIN, 5. 1. (AW). Z Danji aonoszą tu 0 

mrozach ponad 12 st. C. W  środkowej Szwecji 
zanotowano 21 st Ostatnio również i Norwegja 
nawiedzona została mrozami, które w niektórych 
okolicach dochodzą do 25 st. C.

BERLIN, 5. 1. (AW). Niezwykle oofite opady 
śnieżne wyrządziły na Śląsku Dolnym ogromne 
spustoszenia i nietylko sparaliżowały normalny

śniegi.
ruch kolejowy, ale pociągnęły nawet za sobą szereg 
ofiar w ludziach.

W ARSZAW A, 5. 1. (AW). Dzisiejsze pociągi 
Dalekobieżne nadchodzą do Warszawy ze znacz- 
nem opóźnieniem, spowoaowanem zaspami śnież- 
nemi. Wszystkie opóźnienia powstały ga te-cnie 
sąsiauujących z wa-szawską dyrekcyj kolejowych. 

-—o—

PLAGA WILKÓW W  WILEŃSZCZYŹNIE.

WILNO- 5. 1. (AW). W powiecie wileńsko-troc­
kim grasuja stade wilków Mieszkańcu szczególnie 
zjagiożonyćh ptrze? te stada wsi zwrócili się z pro­
śbą do władz Wojewódzkich o udzielenie pomocy i wy­
tępienie szkodników. W związku z tern w dniach 
najbliższych urządzone zostanie olbrzymie polowań ile 
z nagonką na witki.

KIEDY POLSKA ODPOW IE NA N O TE ŚO  
WIĘCKA-

W ARSZAW A, 5 I. (AW.). „Robotnik" podaje, 
że odpowiedź polska na notę sowiecką w sca w ie  
poupisania p-otokołu dodatkowego do paktu Kel­
loga nastągi w połowie b. miesiąca. Konfe-encje 
w tej sprawie toczą się w ministerstwie spraw 
zagranicznych.

się więc Rosja równouprawnionym czynnikiem w 
nadaniu paktowi żywej treści, s w dodatku chce 
teraz zrobić jeszcze więcej • związać nim siebie, 
Polskę i innych swajch sąsiadów bez urzględ‘u 
na jego losy.

Gdyby tak jakieś inne państwo zapmponowało 
Polsce tak' sam palet, gwa-antujący pokój, to zdaje 
się nam, że nie znalazłby się ani jeden człowiek, 
któnjby doradzał, by paktu takiego nie podpisać. 
Ale gciy palet taki proponuje Rosja, to w tej chwili 
nasuwa się myśl, co k-yję się pod tą skórą o- 
wieczki? ■'

P-asa francuska pisze, że jest to droga, która 
p-owadzi do kas Stanów Zjednoczonych. Jest w 
tern dużo prawdy, bo podobno nowo wybrany pre­
zydent Hoove" — w przeciwieństwie do dotych­
czasowego prezydenta Coohdge‘a, zamierza w; sto­

sunku do Rosji prowadzić politykę porozumienia, 
trzeba więc mówić wiele o pokoju, a nawet two- 
-zyć pewne fakty

Zresztą mniejsza o to, z jakich pobudek zrobił 
Litwinow taką propozycję Polsce, chotrzi o to, czy 
Poldka może ją  przyjąć, czy odrzucić. Przyjęciu 
ze st-ony Polski stoi na przeszkodzie ieden tylko 
szkopuł — to sojuszniczy stosunek do RumunjL 
Z Rumimją nie ut-zymuie Rosja normalnych stosun 
ków dyplomatycznych. — Grodzi o niezałatw ioną 
sprawę Besarabji, Rosja nie chce uznać jej posia­
dania przez Rumunję.

Nie wiemy, jaką odpowiedź na notę Litwinowa 
aa rząd, według naszego zdania propozycję należy 
przyjąć. Polsce to nie zaszkodzi, a wytrąci broń, 
choćby w pewnym stopruti teon demagogiczną c 
ag-esywnej Polsce, a cokojowej Rosji.
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Kino r Colosseum“
Wyświetla dziś wielki

wesoły program pt

Najtańszy kinoteatr Lwowa —
— Ceny miejsc od BO groszy.
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(d a w n y Te a tr Nowości)

S z ó s t a  p l a g a  ś w i a t a "  
Podróż poślubna, z teściową"
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Początek o godzinie 3 cie.j popot

Uzupełni bardzo wesoła 
Łonłedja ae zwierzętami.

IM

W korospondeneii z L o carn o , opisuje 
pewien socja lista  wioski, stosunki w sw ej 
o jczyźnie w następ u jących  s tó w a c h :'

Mulssołini o b w ie s ił  z ..pew nością m a­
tem atyczną" U ugotrw ałaść swego system u. 
Bz.ezywistość przedstaw ia się jed n ak  bezn a­
dziejnie. Mussolini opiera swą silę  na ka­
rab in ach  m aszynow ych. Ale nie ućla się <Jn- 
teeintui pow strzym ać rozw oju. \lkt nie po­
trafi w skazać w h is lo r ji fak tu  dyktatury, 
k tóre j by  hic! nie zrzucił.

W praw dzie teraz nie można twierdzić, 
aby zm alały  środki władzy faszyzmu,
m ilicja bow iem  wciąż jeszętize liazy 300000 
iiidzi i ulepszyła, sw oje uzbrojen ia na koszt 

państwa.
Je ś li  w r 1927 zniesiono sam orząd gminny, 
tu
ro k  1920 zadu! ostatn i c ios  parlam entow i.
M asy luidności mefaszystowlski-ej są bez­
bronn e, szpiegostwo, rew iz je  dom ow e, znie­
sienie ta jem nicy  listow ej i lym podobne 
przy jem ności życia, "Utrudniają ludności 
w spółżycie i porozum iew anie się.

W aziedzin ie (jos/iodarózej
rów nież nie widać tych skutków' ja k ich  
spodziew ali się faszyści. B ezro b o cie  je s t 
w ielkie w zrósł znacznie przywóz. n ato­
m iast zm alał w yw óz; em igranci, k tórych  o- 
szezędności w-Taz z dochodam i z turysty­
ki w k ra ju  pokryw ały deficyt b ilansu  h an ­
dlowego, w y cofu ją  sw oje w kłady oszczę­
dnościow e i u m ieszcza ją  je  zagranicą. P la ­
c e  i p en sje  Urzędnicze spad ają , ceny zw ol­
na ale statecznie rosną, taksa,mo podatki.

W szystko to jednak nie oznacza klęski 
Faszyzmu.

Poiiltjka zagraniczna 
przy ca łe j sw ej krzyki iwosei jest ostrożna 
W  now ej k om binacji I r ó j z wiąz kuć Włochy', 
A ibunja, W ęgry. g ra ją  W iochy oczy- 
w iście pierw sze .skrzypce. G roźby w ojny z

F ra n c ją , o k tóre j dla zadow olenia sw ych 
zw olenników  wciąż m ów i się w prasie, 
M ussolini ser.jo nie trak tu je , w iedząc, że 
wf oj na zniweczy jego dykla tuli ę.

R eform a konstytucji 
to skom plikow any elab orat Nie przynie­
sie ona ludowi żadnego wpływu na apa­
rat państw ow y, lio oznaczałoby" lo koniec 
rządów  faszystow skich, organ izu je się rz ą ­
dy- pod nazwą rep rezen tu jji stanów , sp ra­
w o w yborcze żywiołów prod u kcyjnych  n a- 
rodd!" i inne kaw ały.

W szystko to w rzeczy wisi ości spoczy­
wa na sam ow oli i k ap iy sie  jednego cz ło ­
wieka. i

F a k t, że faszyzm  nie je s t  niczem innem 
ja k  dyktaturą, jest w łaśnie d la nas r ę k o j­
m ią jego  niedalekiego upadku.

Tajny układ wł
BERLIN, 5 I. łAW.). P~asa komunistyczna za­

mieszcza sensacyjne -ewelacje o tajnym układzie 
jaki rzekomo rniał zostać zawarty między W ło- 
chan a Belgją. W eahig tego układu Belgja zo-

csko-beigijsK?
bowiązała się do wydalenia z granic swoich emi­
grantów włoskich przywódców ruchu faszystow­
skiego, jWłochy zaś &o popierania oodczas rokowań 
.reparacyjnyich tezy belgijskiej.

śmierć 18 robotników w nurtach rzeki.
BRUKSELA. 5. I. Koło Leodjum wydarzyła się pracy 18 robotnkow, spadł do rzeki Ourthe, pły 

straszna katastrofa, której przyczyn nie zdołano nącej wezbranym 'korytem. Z nieszczęśliwych nie- 
jeszcze ustalić. Samochód, którym powracało z | matował się. ani jeaen.

Fabryka wyk-cia
W ARSZAW A, 5. 1. (AW) Ze Stockholmu dono 

szą, że w gmachu fabryki towarzystwa akcyj­
nego Graengesberg, wyrabiającego dynamit, eks­
plodowało 500 kg. dynamitu. Cały gmach fabry-

ild w powietrze.
czny wyleciał w powietrze. 2 robotników, znajdu- 
;ących się w danej chwili w pobliżu gmachu, zo­
stało na miejscu zabitych.

—o—

Surowe kary za pmmytnl&turo.
W ARSZAW A, 5. I. (A W.). Decyzją ey ek cji ceł 

szereg kupców Warszawskich skazano ostatnio na 
wysokie g, ży wny administracyjne i konfiskatę to- 
wa-ów. Kapcy Wajsbrem i Szyfman, handlujący 
złotemi szychami, skazani są : nerwszy na 500 
zł grzywny, drugi zaś na 300  tys. zł., co oznacza 
niema] całkowitą 'konfiskatę majątku. Kupcy owi 
od' dłuższego czasu 'przemycali y  wielkich ilo­
ściach szych z Niemiec.

Chorwaci domagają się pełne] 
autonomii.

BELGRAD, 5. I. Przewódca chorwackiej oartji 
chłopskiej, dr. Macek, przyjęty przez króla na 
audjencji, wręczył mu memorjał, domagający się 
reorganizacji państwa. Reorganizacja ta ma polegać 
na utworzeniu odrębnych prowincji w ramach ich 
historycznych granic, które mają posiadać zupełną 
niezawisłość autonomiczną.

\

W . RA ORT

W  ŚNIEGU.
Gdy spadł śnieg, który Lw ów p rzykrył 

grubą, białą p ierzyną, przypom niałem  so­
bie, że w p ilnej i n jeóerp ią ,ce j zwłoki spra­
wie, m uszę się porozum ieć z moim przy­
jacie lem , m ieszkającym  za rogatką janow ­
ską.

- -  Ja k ie  to szczęście — pom yślałem  
rano, og ląd a jąc przez okno zaspy śnieżne 

że żyjem y w  epoce telegrafu, teM on u , r a -  
d ja , autom obilu  elektryki L a e ro p la n u ! t 
cóż taki głupi śnieg znaczy w obec g en ja l- 
nycli w ynalazków  ducha ludzkiego 2... N ic !

W ybiegiem  szybko z damU, ab y  zatele­
fonow ać do mego p rzy jacie la , k tóry  by ł 
szczęśliw ym  posiadaczem  telefonu  3,)-00.

V  m ów nicy publicznej n a  głównej 
poczcie, dokąd się udałem , zastałem  prze­
szło  102 lUdzi nie licząc kpbjet ezhkającyeU 
na zam ów ione rozm ow y.

Aby nie tra c ić  czasu), pobiegłem  do n a j­
bliższej kaw iarni, i w  bardzo krótkim  cza­
s ie  w yw iązała się m iędzy m ną, a telefonist­
ką, n astęp u jąca  rozm ow a:

— P roszę 3 5 -0 0 ! T ak  je s t !  N um er, 
trzy, p ięć zero, zero ! Mówię p-r/Jeciez w yra­
źnie. Trzydzieści pięć, dwa zera ! T o  nie 
m o ja  w ina z toin,i dwoma zeram i 1 T ak  jest ! 
T rz y  -  pięć — zero  —  żyro,! rzydzieści 
p ięć -  dwa z e ra ! H a llo ! H allo ! T rzy  ty­
siące, p ię ćse t! H allo ! Trzydzieści pięć, 
dwa z e ra ! H a llo ! T a k  je s t !  Dzięku!j'ę!

P o  chwali zatrzeszczało w ap aracie i

ja k iś  bardzo m ilv g łosit z a w o ła ł• ,,To  ty 
Jó z e k  ?“

— Nie, Lo n ie ja .!  — odparłem . — Racz 
pani oddzw onffi! I la l lo !  P rosiłem  35-00. 
T ak  j e s t ! 3 5 -0 0 ! T a k ! Trzydzieści pięć, 
dwa zera. H allo !

— Fu' urząd celny  !
— Przepraszam , to om yłka ! Nie m am  

n ie  do oclen ia  H allo  ’ T ak  j e s t ! fesZcze 
n ie m ów iłem  P roszę o nulmer 35-00. T ak  
je s t  ! 35, zero z e r o ! Bardzo p ro sz ę !..,

— W ięc zapłaci pan dzisiaj ten -weksel, 
czy n ic? ... Spraw a pó jd zie do p ro k u ra lu :y ,!

— Ja k i f  weksel ? Ja k a  p ro k u ratu ra  ? 
K to m ó w i H a l l o !  J a  ch cia łem  3 5 -0 0 !

— T u  B an k  W zajem nego Zadłużania. 
T o  nasze osta ln ie  upom nienie ’

— O B o ż e  1
Pobiegłem  dó in nej kaw iarn i z telefo­

nem, gdzie kazałem  sobie podać m ieszani­
nę z cy k o r ji, m ielonych  kaloszy, p alo n ej 
cegły i tartych  karakonów , pod w spólną 
morwą: .ylUżej cz a rn e j"  i znów się połą­
czyłem  z cen tra lą .

— I la l lo !  T a k  j e s l ! Proszę o num er.. 
Z a jęty  V... T o  d z iw n e ! Skąd ce n lra la  może 
wiedzieć, że numer. którego jeszcze nió wy­
m ów iłem , je s t  z a ję ty ?  . T o  faktycznie eua

■ te c h n ik i!... — m yślałem  głośno. — I la l lo !
I B ro szę  o nUiner.

W  tej chw ili trzasło co ś  w slulehawec 
lak  straszliw ie, że ogłulchiem kom pletnie. 
P om yślałem  tedy o nieco  starszym  w ynalaz­
ku1, Takim je s t  telegraf i nie tracąc czasu , 
pobiegłem  do najbliższego ujrzędu telegra­
ficznego.

P anienka z okienka rzulciła na mnie m o­

cn o  lekcew ażące sp o jrzen ie , poeiąglięła łyk 
h erb aty  ze s to ją ce j obok szklanki, poezem  
zabrała  się do rozw ijan ia  k iełbasy z pa­
pieru

—- Przepraszam  n a jm o cn ie j, ale ch c ia ­
łem nadać I et Ogram.

— Czego pan oh.ee z tym św istkiem  tu­
lą., V — zaw ołała panienka z okienka, p a ­
trząc na napisaną przezem nie depeszę. —. 
T o  jesl telegram  m iejscow y, którego luli a j 
n ie możemy p rzy jąć...

— A gdzie sio nadaje m iejscow e telegra­
m y V

— Ryl ko w eeulrali.
— A gdzie jesl ce n tra la  t
— Na główniej poczcie. Zresztą tui nie 

je s t  b iu ro  in fo rm a cy jn e !
Pom yślałem , że droga do cen tra li za­

b ierze mi znowU godzinę czasu, podczas 
gdy do rogatki janow skiej mogę autem  za­
jech a ć  za pól godziny i pobiegłem  do stano­
w iska aUtodorożet

- -  Dokąd pan chce. je leh ać? — spytał 
m nie filuilornie szofer, o k rę ca ją c  pom im o 
istn ie jącego  zakazW, ty ln e kolo długim 
łańcuchem .

— D o rogatki ja n o w sk ie j !
— Szkoda, że nii do sam ego Jan o w a ! 

Czemu nie?... Ja k  pan w ygra aulo na lo- 
le r ji przeciw gruźliczej, to może pa;n w ta ­
kim  śniego gości wozie nawet i do Moś­
cisk... 1

— T 3  ja k  po jadę w  takim  cholerycznym  
śniegu ? Czy pan z b y ka spadł, że nie wi­
dzi, co się d z ie je ?

W tej cli wili Usłyszałem  w yraźnie głcs 
dzw onka ! tram w ajow ego i pobiegłem  ulna-
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„LEW | Wielki dramat obyczajowo- życisw j a życia rosyjskiego. -  W głównych u la c h  artyści »Teatru

Artystycznego* w Moskwie.

G d zie  miejsce kobiety - robotnicy.
Postęp techniki przemysł. dawno już wprzągł 

kooicłę do rydwanu (pracy zarobkowej. Współ 
ezesna kobieta poza żoną, matką i gospodynią 
stała się robotnicą.

Kapitaliści widząc jak łatwb kobieta przyswaja 
sobie znajomość pracy — poczęli coraz szerzej 
otwie~ać przed nią podwoje swych fabryk, dopa­
trując się w niej nie bez słuszności poważnego 
konkurenta mężczyzny na rynku pracy.

Tysiące młodych i zdpowych kobiet opuszczało 
-odzinne strzechy, aby stać się niewolnicami i pra­
cą swą bogacić nieliczną gmpę kapitalistów.

Budzący się uch robotniczy-kasowy zainte­
resował się ży'wo dolą ro&otnicy, gnębionej i  wy­
zyskiwanej w nieludzki sposób p"zez przemysłow­
ców — oraz maltretowanej i Obdzieranej z czci 
i godności ludzkiej przez różnych dyrektorów, 
majstrów itp. pachołków! kapitalistycznych.

W  programach partyj socjalistycznych oraz kla­
sowych związków zawodowych pojawiły się ha­
sła zrównania w1 sprawach i zarobkach kobiety 
z mężczyzną

W przągniąue kobiety do piący zaiobkowej 
która odbywała się i odbywa w okropnych wa­
runkach hygjenicznych — musiało odbić się w 
sposób wysoce ujemny na zdrowiu jej samej, oraz 
wydawanego przez nią potomstwa.

I znów partje socjalistyczne i klasowe związki 
zawodow-e rozpoczęły energiczną walkę o ochro­
nę pracy kobiet i robotników młodocianych.

Zdawałoby się więc, że te tysiączne rzesze 
kobiet ońc-wanych od swych domowych obowiąz­
ków i -zucontjch na pastwię bezgranicznego wyzy­
sku, będą w pie-wszym rzędzie stanowiły szeregi 
tych organizacyj, które stanęły do walki w obronie 
ich zdrowia, godności i prawa do życia.

Niestety, życie wykazało, że kobiety robotnice 
są elementem najbardziej przeciwnym wszelkim 
przejawom życia organizacyjnego i że organizacje 
robotnicze najpierw walkę staczać muszą z tąż 
samą kobietą

Kobiety-robotnice w sąsie.riich krajacn zro­
zumiały już, że miejsce ich jest w szeregach zor­
ganizowanych robotnikow — natomiast w Polsce

są najbardziej podatnym materjąłem dla wszel­
kich najciemniejszych dewocji i fanatyzmu reli­
gijnego.

Należy mieć jednak nadzieję, że i poiska ~o- 
botnica zrozumie, iż bez należenia no organizacyj 
politycznych i zawodowych los jej nie ulegnie po­
prawie.

W rogie stanowisko zajęte przez kapitalistów 
w stosunku do ustaw ochronnych pracy kobiet 
musi otworzyć oczy roootnicom na straszne nie­

bezpieczeństwo zagrażające ich życiu. Gruźlica 
aźićsiątkiijąca kobiety — roootnice oraz ich dzieci, 
musi pchnąć kobietę na orogę walki i postawić 
ją w szeregach zorganizowanej klasy robotniczej.

; Kobieta-robotnica nie może dalej patrzeć obo­
jętnie na narzucenie jej coraz więcej pracy — 
przy. jeanoczesnem obniżaniu płacy, na przyjmo­
wanie jej cio jednakowej pracy z mężczyzną, lecz 
za zmniejszoną zapłatę, na poniewie-anie jej god­
ności i sprzedawanie kosztem otrzymania pracy 
swej czci kobiecej.

Kobieta-'obotruca jako równouprawniona poli­
tycznie musi stanąć do bezwzględnej walki o -ó\v- 
noupcawnienie ekonomiczne i prawo ao ochrony 
swej p-acy oraz macierzyństwa. ■ ■

Kobieta--obotnica, chcąc zdobyć należne so­
bie p-awa, musi stanąć w jeanym szeregu z zor­
ganizowanym ■•obotnikiem-mężczyzną.

R .  W.

Mm z 11 osobami zatonął i® ciąga 7 minut.
PARYŻ, 5. 1. (Pat..). „Le ]ournal“ donosi z M a- minut po rozbiciu, pociągając za sobą łódź ratun- 

hon (Minorka), że rozbicie parowca Malakof nastą- ł kową z 27 osobami. 6 pasażeniw1, którzy wsiedli 
piło w' czasie snu załóg.. Statek zatonął w  7 ■ ao innej łodzi, zdołało się u-aiować.

r t o z Ł ł r r e . a n  e 11 b a n d y t ó w  w  M e k s y k u .
M EKSYK, 5. 1. (Pat.). 11 bandytów, oskarżo- saozie wyroku sądu wojennego*. Ciała ich zostały- 

nych o Manie udziatu w napadach na pociągi po- następnie zawieszone na slupach telegraficznych 
niosło wczoraj śmierć przez rozstrzelanie na za- | wzdłuż linji kolejowej.

sogsty kuzyn z Am eryki
Ja k  wzięto chciw ych a naiwnych na kawał.

W  gminie Nasiaay ostrołęckiego powiatu m e- 
szka zamożny gospooa z, Ignacy Laskowski.

Jeden z synów Laskowskiego bawi od dwu­
dziestu pa-tt lat w Ameryce, gdzie dorobił się 
kolosalnego majątku. Syn ten niejeanok-otnie przy­
syłał ojcu po kilkaset jfi'ola~ów.

' Owego syna „miljone-a spodziewano się wła­
śnie na święta", gdyż listownie zapowiedział swój 
przyjazd

W  ostatnim cmiu przed świętami do urzędu 
wyżej wymienionej gminy zgłosił się jakiś ele­
gancki jegomość, który

przedstawi* się za Franciszka Laskowskiego

iłow any poprzez zaspy śnieżne w kierunku 
w ozu

Dokąel ten wóz je c lz ie '?... Czy może 
n a  jan o w skie?....

— A pan z k tóre j d z ie ln icy ? — pyta 
m nie fdulternie konduktor.

— Ja ? .. .  Z p ierw szej...
— No, to pan należy na Łyczaków , bo 

latu ch o w ają  w szystkich z pierw szej dziel­
n icy , ale ja k  pan ch ce  prędzej za jech ać , 
to d a j pan znać do Zakładu1 Pogrzebow ego.

Po chw ili się jdd hak U dobruchał i do­
dał :

— T a  ja k  je c h a ć  w  takim  ś n ie g u ! L’en 
wóz je s t  służbowy... My tylko p róbu jem y, 
rzy  jeszcze szyny z pod śniegu n ie .rozkra­
dli....

Pobiegłem  do stanow iska dorożek kon­
nych.

— Jedziem y, panie d obrod zieju ?... Nie 
jed ź pan z lam tym  złodziejem , bo  jego  koń 
m a żółtaczkę !...

/de,cedowałem się na bardzo SYinpaly- 
rzn ie  w yglądającego starszego pana w ko­
żuchu i na jego, jeszcze starszego konne 
Pan w kożuch u zabrał się gorączkow o do 
pracy. N aprzód ściągnął z konia kilka de­
rek i je d n ą  kołdrę i u łożył to w szyslko 
na. kozie Później przyniósł ogrom ną pu- 
lu ię w odj i n a p o i zniechęconego do życia 
konia, obm ył dokładnie w szystkie cztery  
koła, przywiązał koniowi do Ib a. dużą tor­
b ę  sieczki z owsem i w pizeeiągui n iecałe j 
godziny, byli.,inv już. praw ie gotow i do po­
dróży Mówię ,.prawie'“, gdyż jeszcze nieco 
czasu zabrało dorożkarzowi pożegnanie się 
z kolegam i i uregulow anie m ałych  dłu­

tuje !. 
■chce, 
dzil 7

Pan 
grobu  zapę-

g ó v  w lw óeh sąsiednich  szynkach. R u ­
szaliśm y w reszcie w  tempie konduktu po­
grzebowego.

— D okąd jedziem y ?
— Za rogatkę janow ską.

C o ‘i Za ro g a tk ę ?  Pan chyba żar-
. 'Ta jak, ta gdizie, la z cżem ? 
abym swego konia do 
A zresztą, da pan 10 złotych ?.

O burzony w yskoczyłem  z dorożki, 
w śród ąkom p an jam en li przekleństw  sym ­
patycznego 'dorożkarza i zaw róciłem  do 
m iasta

P ostanow iłem  odnieść się do p rz y ja c ie la  
przez posłańca publicznego. B y ł ju ż c ie ­
m ny w ieczór, kiedy odszukałem , tak  zw a­
nego, eypressa przed Bankiem  H ipotecz­
nym ,

— Pójdzie pan za rogalkę janow ską, fu  
m a pan dokładny adrtifi w ypisany na kart­
ce  Powii' pan tem u panu, aby- jeszcze dziś 
koniecznie s tara ł się ze m n ą zobaczyć. Ko­
niecznu Odpowiedź proszę mi przynieść 
do mego m ieszkania.

P osłaniec wysluicńal m nie bardzo uważ­
nie i natychm iast udał s ję  w drogę, scho­
wawszy do kieszeń i pięć złotych.

Z m ęczony■ całod zienn ą gonitwą po śnie­
gu, jinszedhm  do domu i położyłem  się 
spać. 1 i i ' i j

Po dlUgicj nocy, zbudziło i rui i i  gw ałto­
wno dzw onienie. W drzw iach stał zziajany i 
zaśnieżony posłaniec, i rzekł ociera jąc, solne 
poi kro jń isly  z cz o ła : — W szyslko załatw i­
łem w jiorząd ku  — a lę panienkę przypro­
wadziłem  odrazu ze sobą... Chodź panna 
fu, panno M ania....

i zażąaał wyciągu z ksiąg stałej ludności. Se- 
k-etarz gminy, który słyszał już o zapowiedzia­
nym przyjeźazie „amerykanina", nie podejrzewa­
jąc nic złego WLjaat p-zydyszowi żądaną doku­
ment.

Tu należy wspomnieć, że siost-a Ignacego La­
skowskiego p-zed kilkunastu laty wyszła za mąż 
za niejakiego Józefa Gawujka i zamieszkała z mę­
żem w e\vsi Porohy.

Do tych właśnie Gawryków zgłosił się przed 
Nowym Rokiem jakiś elegancko, arzkolwiea zbyt 
Vkko jak na nasz klimat ubrany jegomość, mo­
gący liczyć lat około 40, i przedstawiwszy się 
się jasc  Franciszek Laskowski, po wylegitymo­
waniu się wyciągiem z ksjąg stałej luaności gminy 
Nasiday, z niebywałą serdecznością powitał' ,,cio­
cię" i „kuzynków'

Gawrykowie ucieszyli się bardzo z wizyty „a- 
merykańskiego siostrzeńca", spodziewając się po 
mej nielana korzyści. Trochę tylko rozczarował 
;ch fakt, że „siostrzeniec" nie przywiózł żadnych 
upominków. i

Ale przybysz, jakgdyby czytając myśli wieśnia­
ków, wjyaobyl portfel z kieszeni wyładowany „do­
larami" i wyjaśniwszy, że nie wieaział, co ma 
kupić „wujostwu" i „kuzynkom" w prezencie, ofia­
rował im kilka banknotów po sto dolarów.

To ostatecznie przełamało lody nieufności do 
„amerykańskiego siostrzeńca". Gawrykowie podej­
mowali gościa z niezwykłą gościnnością.

Stanj Gawryk, postanowił za wszelką cenę 
posiąść bodaj część skahbów „kuzyna".

Zap-oponował mu tranzakcję polegającą

na wymianie dolarów na złote.
Przybysz bez wahania zgodził się na to. W ten 
sposób kilka tysięcy złotych po węd-o wał o do kie­
szeni Jakuba, a chciwy wieśniak kika „studola­
rówek" schował oo skrzyni.

Po Nowym Roku „kuzyn" odjechał do „-o- 
tiziców", a ponieważ zbyt lekao był ub-any, więc 
wieśniak pożyczył mu fut-o, wartości 1.000 zł., 
oraz czapkę i buty !

Któż tętniak opisze jego przerażenie, gdy jxi 
wyjeżdzie rzekomego Franciszka Laskowskiego o- 
kazalo się, że owe „studolarówki" są

zwykłem etykiEtami amerykańskiemu
z portretem Waschingtona i numerem 100.

Gawryk mimo braku futra niezwłocznie udał 
się dó szwagra, w łączyckie, gdzie okazało się, 
że padł ofiarą oszustwa.
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Wyjątkowe arcydzieło słynnej wytwórni amerykańskiej »PARAMONT« dla którego wszelkie określenia okaiuja sie za słabe, pt.

„ O S T A T N I  R O Z K A Z ”
W  rotach C M I I  I A  N  N  I N  T. U  W ieiki ksiąze

głów nych: t  ■ I ■ Łw J  r |  « ■ I I  I 8 1  V I y i  S e rgjusz A leksandrow icz
EV E LYN  B R E N T  Rezyserja: W ILLIAM  P O W ELL

Natalja, rewolucjonistka. Józef von Sternberg. rewolncjonista-reżyser.
Z w ię k s zo n y  ze sp ół orkiestralny. Specjalna ilustracja m uzyczna.

Początek codziennie o godzinie 3 eiej. — Zniżki i bilety wolnego wstępu bezwzględnie nieważne.
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-5 samobójstw na tle afery p. Hanau.
61 polityków  przekupionycn.

bywa już 10 osób, pociągniętych do odpowiedzial­
ności za udział w manipulacjach'1 p. Hanau.

Do n iesłych an ego  w zbu rzen ia opinji fraueusKiej 
p rzy czy n ia  się zw taszC.-a fant, iż d oty ch czas z  p rży -  
czyn y p- Hanauj k rachu  „Gazette du Frant odebraio 
sobie życie pięć osób, zru jnow anych  k om pletnie m ani­
pulacjam i tej ustosu nk ow an ej aferzystki.

PARYŻ, 4. I . W  związau z aferą, ,,Gazetle du 
Franc" osKa.rża kupca Long, konsula honorowego Lau- 
rent'a i redaktora „Petit Joninal" Bourgeois o współ­
udział, ponieważ brali udział w przedsiębiorstwach 
p. Hanau jako figuranei ceiem wzbudzenia zaufania 
wś iv; d puDucznośd

„Liberie" donosi, że p. Hanau prowadziła do­
kładny spis ^-zekupionych polityków. W jej notatni­
ku figuruje 61 rachunków na nazwissa wybitnych 
piarlamentarzystów. Otrzymywali oni rocznie od 200 
tysięcy do półtora mil jon a franków. Między przeku­
pionymi znajduje się b. poseł komunistyczny Cuturier, 
który onecnie występuje w „Humanite" przeciwko 
skandalowi „Gazette du Franc".

Konfrontacja p. Hanau z je j banzierem Amar, 
redaktorem Monthon, Marsilliac i Hamelin — z całą 
niezpitością stwierdziła, że p. Hanau wręczyła pół 

'm iljona franków dla „Joum ahu", pieniądze podjął 
Amar czy „Journal’' je odebrał niewiadomo, gdyż 
w satlkje ślady tej „manipulacji" zostały zatarte

Amar zpstał odstawiony do więzienia, gdzie prze-

Niesnaski rodzinne.
„RouotnfK" pisze:
W  Związku z kopnięciami, jakiemi prasa sana­

cyjna obdar zy te upadłego ministra sanacyjnego, zahral 
wczoraj głos na łamach „Dnia Poiskiego" senator 
Lubomirski, były Tegent. Martwi się książe-pan: do 
czego to doszło, że „Robotnik" pozwolii sobie, na 
nieszczęście, pa  słuszną lekcję moralności pod1 adre­
sem „Głosu Prawdy*.

Zapewniamy księcia, że jeśli nasze lekcje mo­
ralności uważa za nieszdzęście, to czeka go więcej 
takich nieszczęść, nę które Zawsze r>ędziemy „so­
nie pozwalali" pod adresem nawet większych autory­
tetów, niż ,,Gfos Praw dy".

Książe-pan kończy sw oje smutne ówagi nastę­
pującym minorowym akordem:

„...jeżeli czynniki miarodajne nie za »r o wa­
dzą i ad u w sw ojej prąsie, to twórczość o d o z u  

współpracującego z Rządtem i powaga i i necn ćgc 
gaoinctu zmaleje... ‘
Zapytujemy, jak matny pojąć tę pogróżkę se­

natora Lubomirskiego.
Czy tak potężna jest prasa sanacyjna, czy też 

ta« bardzo słaba jes . twórczość Bebe i powaiga 
Rządu?

— : o : ~

II-gi Zjazd Zw. Niez. Młodzieży Socjalistycznej
W ARSZAW A, 5. 1. (#!. wł.). W  sali Uniwe-- I Zjazd uczci! przez powstanie pamięć nieżyjących 

kłu jagieil. riizpoczą} się -dziś rano II. Zjazd Zw. członków ZNMS tow. Jaszkowskiego, który pad?
ofia-ą bratobójczej walki, tow. Janiszewskiego, tow.

syt
Niez. Mi. Socj. Na sali było około 40 delegatów 
ze ś-onow isk: warszawskiego, lwowskiego, wileń­
skiego i przemyskiego. Zjazd zaqaił przewodniczą­
cy Koni. Wyk. tow. Kopankiewicz, pocik-eślając 
powagę chwili, w której odbywają się obrady. Na 
porządku dziennym znajduje się między innymi 
zmiana deklaracji ideowej, uchwalonej w 1922 r.

We wtorek, dnia 8 .  bm. o godz. 7 -m ej wic sz.  w lokale Zw. robotników 
gm innych, Ormiańska 2 — odbędzie się
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435 milionów dolarów na ailis 
m i s k o m .

WASZYNGTON. Odnośna komisja kongresowa 
przyznała departamentowi -wojny 435 mil jonów do­
larów, których 'domagał się na cele wojskowe. 
Kwota ta jest najwyższą, jaką kiedykolwiek w 
czasach pokojowych wydano w St. Zjednoczonych 
na cele wojskowe.

Z  s a l i  k o n c e r t o w e j .  
Skrzypek Bronisław Gimpel.

Ruch koncertowy, który, lak corocznie, w cza­
sie ferji świątecznych na jakiś czas przygasi, zno­
wu się Tozpoczął, przynosząc nam tym razem 
wśród szeregu zamierzonych wielkich koncertów 
znanego i wybitnego skrzypka p. Gimpla. Jako 
lwowianin miody ten a-tysta już trzeci raz zapeł­
nia salę koncertową a tym razem .po .iłuzszych 
stucijach u berlińskiego mistrza, Flescha, umiał' 
przekonać nawet tych, którzy zrazu sceptycznie się 
zapatrywali na jego karjerę artystyczną.

Skrzyipek Bronisław Gimpel mimo wczesnego 
wieku umia'- sobie w1 krótkim czasie wyrobić na­
zwisko wybitne, azięki doskonałemu opracowaniu 
struny technicznej, które mu dozwala pokonać zwy­
cięsko najtrudniejsze zaaania z literatury sKizyp- 
cower. Corelliego warjace „La Follia", wykonane 
z spokojem i uczut iem, zjednały młodemu ar­
tyście zasłużone oklaski; lecz -poo względem mu­
zycznym najlepiej konceiant przedstawił się przy 
wykonaniu nade" trudnej „Fantazji szkolnej Bn,c- 
ka. Wsznstko ryło do najdrobniejszych szczegółów 
sumiennie opracowane, kantylena wykazała cie­
pły. ton i wniknięcie w  poetyczną Feść granego 
utworu, a całość, wykonana z polotem artysty­
cznym, wywarła na nader licznie zgromadzonych 
duzłiaczy niezatarte wrażenie. Gri.

— o —

I

Osłodzenie pigułki.
W ARSZAW A, 5. 1. (Te), wł.). Dziś premjer Bartel 

wysłał następujący list do p. Meysztowicza: W ielce 
Szanowny Panie! Po ustąpieniu W ieice Szanownego 
Pana ze stanowiSsa ministra sprawiedliwości, ukazały 

się w prasie rak stołecznej ja s  i prowincjonalnej arty­
kuły uwłaczające Pańskiej działalność na sta­
wisku ministra sprawiedliwości. Uważam za swój 
ouowiązen moialny, jako ten. który współpracował 
z Panem w okresie p rz ę s ło  2-letnim, zapewnić go o 
Swem oburzeniu z  powodu tych krzywdzących ata­
ków i wyrazić swe ubolewanje. Czynię to dopiero w 
dniu dzisiejszym w Którym opjątem urzędowanie po 
powrocie do W arszaw ą.

—o—

Nowa afera przemytnicza.
KATOWICE, 5. 1. (A W '. W  ostatnich dniach 

śląsna straż graniczna wpadła na trop wielkiej afery, 
dotyczącej przemytu żelaznych wyrooów’ z Anglji, 
Czechosłowacji i Niemiec. Szczegóły sprawy trzy­
mane są na razie w taiemnicy, wiadomo dotychczas 
tytKo, że ujawnione podczas przeprownuzonych rewizji 
towary przedstawiają wartość ponad pół miijcna zło­
tych. Władze prowadzą dalsze energiczne dochodze­
nia w tej sprawie.

—O—

NOWY KIEROWNIK KRAKOWSKIEJ DYREKCJI 
KOLEJI PrtNSTW.

K fA K oW , Kierownikiem krakowskiej dyrekcji 
koleji państw, został w miejsce flyr. Barwicza 
mianowanu iriż. M. Gronowski, dotychczasowy na­
czelnik wydziału taborowego, w departamencie 
eksploatacyjnym ministe-stwa komunikacji.

—o—

Dąbkowskiego i innych.
Zjazdowi przewodniczy tow. Feliks Groch, — 

w prezyajum zasiadają ttow .: Krawiec, Kowal- 
czewski, Haauch i Targowski. Tow. Groch przy 
witał gości, przedstawicieli PPS i kuratora prof. 
Zakrzewskiegc. Dziekan prof. Zakrzewski wyraził 
radość z powodu zebrania się młodzieży socjalisty­
cznej z ,wszystkich dzielnic Polski i życzył owocnej 
pracy. W imieniu CKW PPS i ZPPS przemawiał 
tow. Dubois, następnie przemawiali przedstawiciele 
miejscowych organizacyj robotniczych.

Po zebraniu komisji programowej, komisji dla 
deklaracji ideowej, komisji mandatowej wygłosił 
tow pos. Dubois referat p. t . : „Zw1. Niez. Ml. Socj.. 
a ruch robotniczy". Po referacie rozwinęła się o- 
żywiona dyskusja, W której zabierali głos liczni 
Towarzysze i podkreślali konieczność zbliżenia dzia 
łalnośd Zw. do mchu robotniczego. W  dyskusji 
brali udział tow. Winterock, tow. Groch, tow. Szy- 
manko, tow. Erlich, tow. Kopankiewicz, tow. Po­
piel, tow. Ostrowski, tow Targowski. Tezy tow. 
Dubois zostały przyjęte przez aklamację.

Po przemówieniu tow Kopankiewicza, złożono 
sprawozdanie z działalności Kom. Wyk., a tow. 
pos, Ciołkosz wygłosił referat o zagranicznych sto­
sunkach dkadem. Następnie złożono sprawozdanie 
ze wszystkich ś-odou/isk. Po dłuższej dyskusji wy­
rażono Kom. Wyk. absolutorium. Pozatem uchwa­
lono szereg wmiosków, a wśród nich wniosek o 
wyrażenie uznania dla ZPPS za energiczną obro­
nę interesów akademickich na terenie Sejmu.

Zabójstwo na wlecą Poalef«Sfona.
.BIAŁYSTOK, 5. 1. (A W * Z Ciechanowa donoszą, 

że ha wiecu, urządzonym przez stronnictwo Poalej S joc 
lewica — miat miejsce -wypadek zabójstwa na tle poli­
tycznym. W  czasie trwania wiecu zjawiło się  na 
sali kilku przeciwników politycznych tego stronnic­
twa i i.siiowalo zerwać wiec. W ów czas jędein 2 go­
spodarzy wiecu z u dał zakłócającemu spokój Jegero- 
,rowi cios nożem w* nok. raniąc go ciężko. Jegera prze­
wieziono do Bialostoku do szpitale Czerwonego Krzy­
ża, gazie wkrótce zmarł

PRZYJAZD DELEGATÓW GDAńSKJJCH DO W AR­
SZAW Y.

GDAńSK, 5. 1. (AW). Do Warszawy przybyć ma 
w najbliższych dniach delegacja goańska złożona z 
pp. JewelowśKiego, Kamnitzera i Schimmela dla prze­
prowadzenia z rządem polśKim pertraktacyj w sora- 
wie cel wywozowych i syndykatów eksportowych.

— o—
OLBRZYMI POŻAR W PORCIE.

ATENY, 5. I. (AW i'.* Ogromny pożar zniszczył 
ueiegjej nocy 250 domów w porcie P,/eus. Szkody 
wynoszą przeszło 50 milj. drachm.

I
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"Wielkie bowiem potęgi —  reakcja i rewolucja, wszechwładny carat i wszechpotężny proietarjat, na
śmierć walcząc ze sobą, sprzysięgły się...

P R ZED W IO S iilE Wkrótce 
w  kinach i „Lew"-,,Apollo" :i

K r w a w y  f o s i e w
Tow. or. Adam Próchnik, prezes Rady miejskiej 

w  Piotrkowie, pod wrażeniem przejmującego zgro­
zą mo-cierstwa dokonanego na tow. Teofilu Jasz- 
kowsftun przez W acława Kajcizińskiego ogłasza 
•w „Robotniku" adykuł wstępny, w którym pisze 
m. in .:

Rozmawiałem z moroercą na kilka dni przea 
jego czynem. Z uporem maniaka, opętanego pewną 
myślą, powtarzał w kółko, że PPS jest „skomunizo- 
waną", że tow. Zaremba otwiera wrota Partji dla 
żywiołów komunistycznych, że Partję od tego za­
lewu żywiołów komunistycznych t-zeba ratować. 
I ratował na swój sposób. Morderca, mający pełne 
rsta frazesów, zaczerpniętych z artykułów „Przed­
świtu", — jakież to smutne świadectwo dla tych, 
którzy siali ten posiew. Czy W as tam w „Przed­
świcie" nie ogarnia przerażenie, skoro widzicje 
skutki tego spustoszenia moralnego, które szerzy­
cie? Czy W as nie wstrząśnie działanie tej trucizny, 
którą kropla po kropi' wsączacie w duszę robotni­
ków ? Pod wipływem Waszej oszczerczej, kłamli­
wej kampanji rozgrarnia się lokale robotnicze, bije 
się kijami spokojnie przechodzących ulicą działa­
czy socjalistycznych, pozbawia się życia wysoko 
stojącą pod względem ideowym jednostkę, pracu- 
iacą w ruclru robotniczym.

Takie żbtodnie nie mają nazwy. Przerażają one 
swym ogremem i otwierają iprzea naszymi oczyma 
otchłań, do której prowadzą. Nie wolno bezkarnie 
zabijać serc, których jedyną wadą, że biją gorącem 
umiłowaniem Idei. Nie wolno bezkarnie tworzyć 
tej atmosfery kłamstwa i oszczerstw, z której ro­
dzą się zbrodnie. Nie wolno bezkarnie szermować 
frazesem odradzania metod dawnej prawdziwej 
Frakcji Rewolueyjnejrew obecnych warunkach, bo 
znajozie cię ktoś, kto weźmie to poważnie do 
serca i skieruje bratobójczą kulę brauningową W 
serce, które stało na wysokości ideowej traaycji

pepesowskiej, a nie w se-oe jakiegoś rosyjskiego 
żandarma. Wprowadziliście w życie robotnicze me­
tody, które szerzą spustoszenie. Stworzyliście mo­
ralne tło zbronni.

Owej młocej, drogocennej krwi, przelanej przez 
opętanego Waszemi kłamstwami człowieka — nie 
strząśniecie ze swych rąk. Chcieliście odrodzić tra­
dycje Frakcji Rewolucyjnej z czasów Rewolucji, od­
rodziliście tylko tradycje walk bratobójczych Naro­
dowego Związku Robotniczego.

„ I W  między Żywymi,
W  miesiącu' sierpniu b. r. wy dobą to z W isły Koło 

W arszawy zwłoki topielca w którym rodzina aguosko- 
wała 10-letniego Jakom  Bothbarda. Przed niedaw 
nym czasem, gdy rodzina opłakiwała zmarłego, nie­
spodzianie zjawił się Kubuś, Który urządził sobie 
eskapadę po Kraju, czując pociąg do włóczęgostwa

Zjawienie się jego podziałało w domu jaif wymięli 
bomby. Jego siostra Fela mdlała przez Kilka goriZm, 
gdy wróciła do przytomności jeszcze snać „wątpiła" 
o tern iz żyje, zwróciła się do niego z tętni sło w y.

— Czy ty teraz naprawdę żyjesz? Czy to ty 
jesteś?

Oglądała go ze wszystkich stron, patrzyła mu 
w oczy.

W yrostek nie wiele się wzruszył swym „zgonem", 
odwiedził nawet ,,sw ój'‘ grób na cmentarzu.

Obecnie nie moż* cm być zameldowany w księ­
gach ludności, pczi nie nastąpi dyeeyzja sądu przywra­
cająca go do — życia.

Pogrzeb tcw. Jaszkowskiego.
W ARSZAW A, 5. 1 (tel. wł.). Dziś grzebał 

Piotrków zamontowanego tow. Jaszkowskiego. — 
3yla to olbrzymia manifestacja, o której trudno 
komuś rnówić, kto nie brał w niej udziału. Tłumy 
robotników przybyły z okolicznych miejscowości.

Przed skromnym dworkiem Zarembów zebrały 
się delegacje ze sztanda-ami i wieńcami.

Z dworku towarzysze wynieśli na ramionach 
trumnę zamordowanego i nieśli ją przez całą dro­
gę, oświetleni w ieńcem pochodni, gdyż zapadł już 
późny wieczó’-. Olbrzymie tłumy robotników po­
stępowały za tmmną. Na czele szły delegacje ze 
sztanda-ami i wieńcami, od CKW PPS, z Warsz. 
O g . PPS, oa Zarządu TUR-a, dalej delegacje

z Łoazi z prezydium Rady miejskiej miasta Łodzi, 
z Częstochowy, Tomaszowa, Bełechtowa, Radom­
ska, Kamińska, Koluszek, Sulejówka i wielu innych 
miejscowości, przedstawiciele okolicznych Rad miej­
skich i Magist-atów.

Było 32 sztandarów i 38 wieńców.
Nad mogiłą pierwszy przemówił imieniem 

CKW tow. Pużak, podkreślając polityczny cha­
rakter zbrodni, w imieniu Z w Prac. Użyt. Publ. 
tow. Gonerko, skłaciając hołd trannęci dzielnego 
działacza zawodowego, imieniem Centr Kom. Or­
ganizacji Młódź. TUR. tow. Garlicki, imien.err 
Warsz. Org. PPS tow. Hartleb.

Zamordowanie prezesa tow. antnnpozof. no soli wyhł.
NORYA1BERGA, 5. 1 (Pat). Na przewodni­

czącego niemieckiego Towarzystwa antropozoficz- 
nego Dr. Karola Ungera ze Stuttgartu dokonano 
w piątek wieczorem w jednej z tutejszych sal wy-

120 ludzi na oderwanej krze.
M OSKW A, 5. 1. Kra, która wraz z znajdują- I głąb jeziora Czudskiego, obecnie została odnaie-

eymi się na mej 120 estońskimi -yoakami została 
oderwana od brzegu estońskiego i zaniesiona w

zioną. Zdołano uratować 49 rybaków. Los pozo­
stałych budzi poważne obawy.

3Ca marginesie.
Kogo k a ra ć ?

Gdy chodników nie czyści się z śniegu lub 
błota, magistrat czy .policja nakłada grzywnę na 
•dozorców względnie właścicieli kamienic. Słusznie! 
Ale gdy jezdnie są zanieczyszczone, brudne, pełne 
wybojów i kałuży błota, kogo ina się ka-ać? 
Fundusze na ten cel idą co-az nowe i wyższe 
a  bmti i niedomagania coraz większe. To samo 
dotyczy budynków Publicznych, rządowych i woj­
skowych. Odnośne władze przed tymi gmachami 
wcaie nie dbają o czystość chodników', 'wskutek 
czego publiczność musi bredzić w błocie chodni­
ków, albo, w obawie, aby śnieg z dachu nie spadł 
na głowę, woli chodzić jezdnią. Ktoś musi tu za­
prowadzić jakiś ład i przymus czyszczenia chod­
ników

Wielki rozwój portu gdańskiego.
GDAŃSK, 5. I. (AW.). Statystyka po-tu gdań­

skiego na ,rek 1928 wykazuje rekordowe cyfry 
w rozwoju tego portu dzięki rozwojowi gospo- 
aarezemu Polski. Przeładunek towarów wynosił 
w imporeie 2 miliony a w  eksporcie 7,900 tys. 
ten. Sam węgiel ekspertów any z Polski przez 
tiaaiisk doszedł do 6 miljonów ton. Ekspo_t wę­
gle każdego miesiąca przeciętnie wzrastał o 100 
,tys. ton. Emig-acja utrzymała się mniej więcej na 
dym sanąjm poziomie Wyjechało z Polski p-zez 
Gdańsk około 35.000 emig-antów. W r. 1928 
Opuściło ijjort w Gdańsku 6.988 statków a przy-' 
było 6.911. statków.

Przeszło 111 godzin w powietrzu.
LOS ANGELOS, 5. 1. Jednopłatowiec „Fokke-" 

utrzymuje się w powietrzu już 111 godzin i 46 
minut, bijąc rekom długości lotu bez lądowania, 
zdobyty przez „Zeppehn". Wczoraj tenże „F o k k c" 
dokonał pomyślnie senzacyjnej próby uzupełnienia 
zapasu benzyny podczas lotu. Benzynę przepompo­
wano z innego samolotu na wysokości 400 mtr.

POWSTANIE IND JAN.

N. JORK, 5. 1. (AW) Według otrzymanych 
z Eąuadoru wiadomości lndjanie w> sile 5.000 lu­
dzi wyruszyli w  kierunku miasta Rio Bamara. Na 
wieść o powstaniu Inn ja n zostało zmobilizowane 
wojsko.

klanowych zamachu rewolwerowego. W  cnwili, 
gny D* Urper zjawi) się na sali, zaczajony u wej­
ścia nieznani) osobnik, st-zelił do niego trzy razy, 
t~afiając go w  głowę i ipiersi. Dr. Unger nie odzy­
skawszy przytomności wkrótce zmarł. Wśród1 słu­
chaczy powstała nieopisana panika. Sp~aucę zama­
chu ujęto. Jak się o_.azuje, jest nim niejaki K-iiger, 
z zawoau mechanik, który od dłuższego czasu cier­
piał na nianję prześladowczą.

Jeszcze o orojehcie sowieckim*
PARYŻ, 5. t . (AW '). W  Kołach politycznych o Di ii- 

gają pogłoski, że rząd sowiecki wystosował do Cze­
chosłowacji i Jugosławji propozycje w sprawie jiod- 
pisania pan tu Kelloga analogiczne do propozyoyj wy­
stosowanym pod adresem PolsKi

PARYŻ, 5. 1. (AW ;. Propozycje Litwinowa w 
dalszym ciągu interesują prasę francusKą. Przurmsz- 
czenie wyrażone w tutejszych Kołach politycznych, że 
artykuł „Tem psa" odzwierciedla punkt widzenia pol­
skich ster decydujących potwierdza się. W  dzisiej­
szymi „Paris Midi" wynihiy publicysta W iktor Snel] 
zauważa, że jeżeli za parawanem projektu sowieckiego 
nic ukrywa się żadna perfidna tendencja to myśl Li­
twinowa położy ostateczny kres legendzie, że Polska i 
Rummija mają zamiar czynnego wystąpienia przeciwko 
Rosji sowieckiej.

Wynalazca kinematografu —  nędzarzem.
Wymaje się to niemożliwością, aby w czasie, 

gdy kino stało się potęgą ‘światową i daje kolo­
salne dochody przedsiębiorcom, wynalazca kine- 
matog-afu nie był milionerem, lub conajmniej za­
możnym człowiekiem, lecz umierał w nędzy. A 
jednak tak jest. W  jednym ze szpitali newycrkich 
dogorywa obecnie 74 letni starzec, niemal nę- 
riza-z, Jean Leroy, wynalazca pierwszej lampy pro­
jekcyjnej. KonsTukrja dzisiejszych aparatów kino­
wych 'jest tylko udoskonaleniem wynalazku Le- 
roy‘a. Irini potrafili wykorzystać jego wynalazek 
i podorabiać się wielomilionowych fortun; cichy' 
skromny, pozbawiony sprytu Leroy nie potrafił ze 
swego wynalazku zapewnić sobie spokojnego ży­
cia na stareść

W  głośnym p-zeu kilkunastu laty procesie Le­
roy contra Edison, Najwyższy Sąd Stanów1 Zjed­
noczonych przyznał Leroy‘owi pierwszeństwo wy­
nalazku, co dało mu jedynie moralną satysfakcję, 
gdyż wygasł już termin przewidziany w usta­
wie piJtentowBj i wynalazek s fał się publiczną 
własnością. Leroy, nie mogąc dochodzić pretensji 
na przedsiębiorcach,, którzy eksploatowali jegc wy­
nalazek, i nie posiadając środków dc życia, za­
czął trudnić się... naprawianiem cudzych apara­
tów kinematograficznych własnego wynalazku. — 
Stargany niepowodzeniami, zgnębiony fizycznie 
niedostafkiem, i mo-alme wyrządzoną mu krzyw­
dą, wynalazca kmemaiografu dogorywa w szpi­
talu publicznym
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Zawiadamiam, i i  strejk w mojej piekarni został jn i  zlikwidowany:
Polecam się naaal łask. względom P. T  Odbiorców

Piekarnia Poznańska M. Se dana
Lw ó w , K orzeniow skiego  5, T e l. 15-12.

Gdy masz ponad 30 lat - umieraj z głodu!
W  katowickiej „Polonji“ ukazała się notatka, 

ogłaszająpa, że kopalnia „Maks" w Michałkowi- 
carh potrzebuje około '200 robotników, zdrowych 
i zdblnych do pracy na dole w wieku od 18 do 
30 lat.

Anons ten zaopatruje „Gazeta Roootnicza" na- 
s te p u ią i 'u w a g a m i:

Co to znaczy? Dlaczego mogą się zgłosić tyiko 
-nbotniąj od lat 18 do 30-tu? A co mają robić 
bezrobotni od; lal 30 do 60-cin? Czy mają się 
powiesić, lub wsacizić naboi dynamitowy w usta 
i zginąć ipod' hałdą, jak to zdarza się ostatnio 
joraz pzęściej?

Jest to niesłychane zarządzenie dyrekcji ko­
palni „Maks", wyrządzające ciężką krzywdę bez­

robotnym ponad lat 30-ci. W lasmc w Siemiano­
wicach jest wielka liczba bezrobotnych, którzy nie 
otrzymują żannego wsparcia i żadnej pracy. Bez­
robotni są wieku starszego, posiadają większe ro­
dziny, z którymi muszą głodować. Na kopalni 
ich nie (przyjmują io pracy, bp rzekomo są za 
starzy.

Cynizm kapitalistów jest tu bezgraniczny. — 
W ięc dostaniesz ewentualnie pracę, o ile jesteś 
młcóy i ipełen sił żywotnych, Wtedy może kapi­
tał z ciebie wyciągnąć wSzystkie soki żywotne, 
a potem rzucić precz jak wyciśniętą cytrynę.

I takie rozporządzenia, przemysłowców śląskich 
pojawiają się bezkarnie.

—o- -

W poszukiwanilj drogich kamieni.
Dzikie walki między poszukiw aczam i.

Na oawno po-zuconych terenach kopalń złota 
w Af-yce Południowej, w okolicach Kaptown i 
Johannisburga odkryto przed roziem istne kopalnie 
brylantów. Bezluane, piasczyste ugory, zaroiły się 
od poszukiwaczy, dokoła powstały całe osady, 
zawrzało życie- Kiedy doroczny wjjścig do terenów 
gromadził tysiące ubiegających się o lepsze miejsce, 
puszczano w -uch noże, rewolwery — a oto 
obteGnie nadchodzą wiadomości o krwawych wal­
kach, jakie wybuchły na „brylantowych polach".

W  Nakomaland poszukiwacze, rekrutujący1 się 
mesztą z (szumowin i 'awanturników całego świata, 
siłą zagarnęli bogate w brylanty poia przy ujściu 
rzeki Oranżowej i przeciągu kilku tygodni zdo­
łali wykopać ogromną ilość „złotego" piasku i 
brylantów.

Kieay dyscyplina w obozie zbuntowanych roz- 
przęgła się kompletn e, nadeszły tłumy nowych 
poszukiwaczy, którzy usiłowali wypędzić uzurpa­
torów. Parę dni trwały krwawe walki. Zabitym 
wyjpii uwano wnętrzności, szukając w nich ukry­
tych brylantów.

Dopiero przybycie dwóch kanonierek przywró­
ciło spokój w tern .rozpętanem piekle ludzkiej chci­
wości i zbrodni.

Jednocześnie wybuchły zamieszki w innem 
miejscu, wszakże tam udało się kilku przywód­
com opanować sytuację.

Wysłane z Pretorii samoloty wojskowe zbom­
bardowały miejscowość Nollo i część poszukiwaczy 
brylantów zdołała przedostać się ku morzu, skąd 
na szalup'ach szukała ratunku.

Cała Afryka Południowa jest organięta przez 
istny szał poszukiwania drogocennych kamyków.

Farmerzy sprzedają swe posiadłości, porzucają 
rodziny i udają się na póła „brylantowe", gdzie 
mijają nieikieay długie miesiące, aż uda się im 
natrafić na bardzo skąpe złoża.

Rząd1 angielski zamierza podobno zlikwidować 
akcję poszukiwania brylantów', ale nie dlatego, 
aby położyć kres walkom awanturników --  ale — 
by nie dopuścić do obniżenia cen brylantów, któ­
rych nadmiar, mógłby spowodować przewrót na 
giełdach.

S p ra w a  dodatkow ej subwencji 
dla T e a tru  miejskiego.

v n m
'N a posiedzeniu łw m is jj ku ltu raln ej od 

by tej pod przewód nie Iw om prof. G roera, 
zatw ierdzono i^epcrlu!:1" na, m iesiąc styczeń, 
oraz załatw iono kilka drobniejszych  spraw.

N a stęp n ie  b a rd z o  ożyw ion ą d y sk u s je  
p rzep ro w ad zo n o  nad sp ra w ą  p od an ia  dzier­
żaw ców  le a lru  m ie jsk ie g o  j>. Ii a r  w ińs k ie­
go i Z a rem b y  o d od atk ow ą su b w e n c j6 
27  0 0 b  z.l. m iesięczn ic , aż d o  czasu) w y n a j­
m u  d ru g ie j sali te a tra ln e j.

D yskusję, która trw ała dó godz. 10.30 
u> nyno za ta jn ą. W  reziiil lacie uznano sp ra- 
\vę za n ied o jrzałą  do załatw ienia i odroczo­
no ja. do następnego, specjalnie dla te j 
spraw y zwołanego posiedzenia.

dziesięciolecie Białorusi sowieckiej.
M OSKW A. Dnia 1. stycznia r. b. odbył się 

w Mińsku uroczysty obchón dziesięciolecia' Biało­
ruskiej republiki sowieckiej. W  związku z tern od­
było się dnia 1. stycznia r. b. uroczyste otwarcie 
Białoruskiej akanemji nauk, Sekretarz centralnego 
komitetu Biało aisi sowiedkjej, Gackiewicz, oświad­
czył, że na wniosek komisji -ządowej rada komi­
sarzy ludowych zatwierdziła nominację 22 rzeczy, 
wistyeh członków Białoruskiej akademji nauk. Na 
liście członków tych figirują, między innemi: poe­
ci biało-uscy Kupała i Kołas, oraz byhj poseł d'o 
Sejmu polskiego Taraszkiewicz, który za antypań­
stwową działalność wr cha-akterze czynnego dzia­
łacza „Hrdtaady białoruskiej", śkazary został przez 
sądy polskie na ka-ę więzienia. Wiadomość o wy- 
b-aniti Taraszkiewicza, który oosiaduje obecnie w! 
Polsce swą karę, wywołała wśród obecnycn ogólne 
zauowolenie.

Zawalenie się kinoteatru.
MEDJOLAN, 5. I. W  Bolonji zawalił się gmach 

kinoteatru, zbudowany' i oddany do użytku przea 
dwoma m iesiącam i. W  powale utworzyła się szcze­
lina i zaraz potem ciężki dach betonowy runął. 
Wypadek zaszedł na szczęście y z ed  rozpoczęciem 
przedstawienia, w przeciwnym bowiem wypadki 
kinoteatr stałby się masowym grobem. Sześciu ro­
botników, zajętych maloWanic-m ścian, zostało za­
sypanych g-uzami. Wydobyto ich żywych, ale cięż­
ko rannych.

Ludzkość
wobBi; ip ź b y  przeludnienia

S ir  George H andley K nibbs, profesor 
bzyki w Syciliby (Auistralja), ogłosił . nie- 
<fav. no bardzo ciekaw ą książkę pod lylu- 
le ln : ..P rzyszłość św iatu w m ro k u '.

W  książce tej atuilor m alu je niezbyt ró­
żową przyszłość i stresżczfa sw oje założenie 
w sposób n n stęp liją cy : %

..N iebyw ały wzrost poziomuj życiowego, 
ja k i widzimy w ostatn ich  dziesięcioleciach 
musi w krótce zatrzym ać się  na pew nej sta­
łej skali — a ib o  leż musi być ograniczony 
działaniem  d estrukcy jnych  sil, pow stałych 
wskutek ludzkiego zbytku W krótkim  cza­
sie1 ludzkość będzie m u siała  rozstrzygnąć 
kw esfje — czy lep iej jest, ażeby na świeriloJ 
było w ięcej łudzi i niższy poziom  skali ży­
ciow ej, albo leż przeciwnie, — czy  ma b y ć 
um iej ludzi, którzy natom iast będą mieli 
w ygórow ane w ym agania.

Co będzie naprzykład , gdy za jakieś 
2 50  lal ludność ca łe j kuli ziem skiej wzro­
śnie dó 10 0 00  m iijonów  ? 'O becnie na kulli 
ziem skiej zam ieszkuje około  1.950 im ljo - 
nów ). W obecnych w alon k ach  przeciętny 
przyrósł całego  globu Wynosi rocznie o k o ­
ło dwie, trzecie proc. Jeżeli przyrost len bę­
dzie szedł nadal w lakiem  samem, tempie, to 
jUr za 105 lat zaludnienie c a łe j kuli ziem­
skie j podwoi się. Ju ż  za sto lal, czyli w r. 
2028 , byłoby na kuli ziem skiej w  ty cli wa­
ru nkach  3 ,790  m iijo n ó w  m ieszkańców , za

dw ieście lal — (w r. 2 1 2 8 )  — 7 .365  m il., za 
300  lat (w r. 2 2 2 8 )  -  14 .313  m il., za cztery ­
sta  lal (w r 2 3 2 8 ) -  27 .8 1 7  m il. i t. d. ‘

Skąd weźmie się pożyw ienie d la takiej 
o lbrzym iej masy ludzi ? — z trw ogą zapy­
tu je  au stra lijsk i profesor.

Przedew szystkiem  zabraknie mięsa — 
lego Ulubionego pożywienia n a jb ard z ie j tiy- 
wilizow anych i n a jb ard z ie j energicznych na­
rodów. Ju ż teraz izmy m ięsa w z ra sta ją  pra­
wie. stale we w szystkich k ra ja ch , o rzem  
dobrze wie każda gospodyni,

W In d jach  i C hjnaćh  ludzie przew ażnie 
jed zą potraw y roślinne (;'yż, fasolę, k u ­
kurydzę i l. p .). Otóż według zdania pro­
fesora Knibhsa, je s t  lo w łaśnie ekon u m ją w 
pożywieniu, gdyż ani w C hinach ani In d jach  
nie w ystarczyłoby m ięsa dla w ielom iłjon o­
wej tuldnośei Dlatego leż i w przyszłości, 
jóżeli ludzkość będzie lak  sam o w zrastać 
liczebnie, ja k  obeouie. to wszystkie narodU 
zm uszone będ ą poczynić radykalne zm ia­
ny w sw ojem  pożywieniu, a  przedew szysl- 
kiem kon sumować przew ażnie potraw y ro ­
ślin n e.

Gały szereg czynników  współczesnego 
życia sprzyja szybszem u, niż kiedykolw iek 
rozrostow i ludności. P r z erl ewszy st k iem 
więc, ludzkość staje się coraz bard ziej cy ­
w ilizow aną pod względem  hygjeny i san i­
tarnych w arunków  życia. Choroby epidie- 
miiczne w rodza ju dżumy, cholery , osp y tul) 
innych, już nie dziesiątkują narody cyw i­
lizowane- ja k  to było jeszcze w w ieku 19.

Pozatem zapow iada się epoka pokoju! 
w szechśw iatow ego, a w ięc i ro zro st ludz­
kości będzie m iał bard ziej nieskrępow ane 
szranki.

Jed n ak  wzrost ogólnego - poziom u ży­
ciow ego , a przedew szyslkiem  kultury życio­
w ej, wy w olu je  inne zjaw isko ja k  to  na-f 
przykład  oddawna zaobserw ow ano w Za-> 
ch od nicj Kuropic*. W śród ludzi cieszących  
się większym dobrobytem  lub należących 
pod względem kulturalnym  do wyższych 
klas spoleczeńsiw a rozrodczość jest znacz­
nie m niejsza, aniżeli w śród szerokich m as 
ludow ych. Zaobserw ow ano lo zarów no w 
N iem czech ja k  i w P olsce czy  leż Anglji. 
W yhU jala kullura francuska :szezególnie 
w życiu w ielkom irjskiern), jak wiadomo 
idzie w parze ze znacznym  spadkiem  rozrod ­
czości p lem iennej.

Z jaw isko lo otrzym ało nawdt sp ecyh- 
'■zne o k riślen ie  ,.rasowo sam ohójslw so" n a ­
rod ów  (a raczej w arstw  sp ołeczn ych ) o 
w ysokiej kuUurze. Pow tarza się lo sam o 
wśród zam ożnych i w ysoce kulturalnych  
rodzin w v m otyce, w AUstralji .cz y  leż 
gdzieindziej — chociaż oczywiście, spotyka­
ją  się lu la j w yjątki i znaczna liczba dżieicj 
v\ le j lub innej rodzinie bynajm niej nie; 
świadczy, że dana rodzina nie korzysta z. 
dobrobytu, lub życia kulturalnego.i ' e O

W każdym razie, jeżeli weźm iem y pod 
Uwagę ogólne obserw acje , a n ie w y ją tk i 
to mUsimy przyznać, że w lak zw anych 
„wyższych s fe ra ch "  a stopniow o i w w ar­
stwach w odnich, co raz  m niej spotyka się 
rodzin, gdzie jesl luzin, lub ch o ćb y  p ół hW 
zi.ui dzieci. N atom iast tak liczne rodziny 
jeszcze  dość często sp o ty k a ją  s ię  w śród 
szerokich m as ludowych — a nieraz wśród 
ludzi napraw dę niezam ożnych.

Dok. ifasl
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\Papiery, księgi handlowe, teczk i, reg istra- 
tory i w szelkie przybory biurowe poleca

iiisnw- c l  ^ ^ ' r - i i  ris I. 8 , te lifp  48 74. „SARMACJA-“
Ł a ń c u c h  p r a s o w y

z okazji 10 -clo  le c la .
Wezwani, śniadam na fundi sz prasowy „DZien- 

n.ka Liniowego" zt. 5‘— i ‘wzywam ttow.: Miiłłera 
Roperba. Sobańskiego Władysława, SniadowSktego 
Franciszka o iaz  Stuna Stanisława do złożenia odpo­
wiednich nwot. Reich.

W ezwany śniada z}. 5' - i wzywa kolegów dr 
Naehera, Hr. Frisoha i dr. Drezdnera.

Dr. Fellcr Norbert.
Z okazji 10-cio lecia „Dziennika Ludowego" 

składa „Wzajemna Pomoc" pracowników Kasy Chorych 
m  Lwowa kwotę zf, 250‘— na fundusz prasowy i 
•wzywa Związek Lekarzy Kasy Chorych do złożenia 
•jakiej (sanny kwoty.

Składaj* 6 zł. na fundusz prasowy i wzywam 
Iowa Kwoczyńskiego Piotra, Kiżlika Grzegorza i Ku- 
eytę Szymona do złożenia odpowiednich kwot.

■ • żó.kiewska Mary -
W ezw ana składam zł. % na fundusz prasowi, 

„Dziennika Ludowego" i wzywam DroDula Tadeusza, 
Drobuta Bronisława, Laskowskiego Władysława, Ku­
ronia Henryka i Wróblewską Nełję do złożenia odpo­
wiednie itkwot ,

Bkótiówiu Ludwika.
Wezwany składam na fundusz prasowi) zł. 5 ‘— 

i upraszam p. p. Dra Nowotnego, iekaiza P. K. Ch. 
w  Borysławiu; janczara Józefa, kierownica p. K. Ch. 
-w Borysławiu i Mośkaluka Emjla, maszynistę kolej, 
w  Chodorowie do złożeiiia dowolnej kwoty na ten 
sam cel JulJan Moskalek.

Wezwany składam zł. 5 '— na fundusz prasowy 
i wzywam to w .: Bara ma Eustachego, Buczka Romana, 
JBtamę Józefa i Rozjuszą Jułjana do złożenia takiej 
sam ej> kwoty D utas Jaa.

Jfowiny z dnia.
L-vów, dnia 6 stycznia 1929 r.

OSTRE STRZELANIE W  ZAMAkSTYNOWlE W
d riad  : 9 , 10, 17 i 24 stycznia 1929 r. odbędą 
się na  strzelnicy wojskowlej w Zamarstynowje ćwiczenia 
oddziałów wojskowych, połączone z osLem strze­
laniem. -  - *

Pas zewnętrzny strety zagrożonej poc,.,karni, kró- 
i ego przekroczenie połączone jest z met>ezpięczęń- 
stwem dia życia, obsadzony będzie wojskowymi po­
sterunkami ochronnymi; do zarządzeń tych posterun- 
ió w  Winni s ję  stosow ać bezwzględnie wszyscy prze­
chodnie.

ACH TA MONOPOLKA!... W czoraj w ul. Ja­
nowskiej jakiś osobnik w stanie podchmielonym wy­
prawiał brewerje. Gdy patrolujący policjant chi.ał 
•awanturnika odprowadzić do aresztu, sianą! w ,ego 
ooronie sierżant 19 pp. Kaźm ierz Romaniuk, solida­
ryzując się z  pijaniem, gdyż sam byt również mocno 
, cięty". Pa wielu perypetjach odstawiono Romaniu­
ka do Komendy miasta. Tam dtyżumy oficer polecił 
zamknąć go do aresztu. Romaniuk, odchodząc pod kon­
wojem. żandarma, w przystępie złego humoru krzyknął 
do pt. przód. Karuty: „pan jest bezczelny jak po­
licjanci". l\a ruta ze stoisz im spokojem zanotował te 
słowa i zacytował je następnie w doniesieni k a r ­
ceni aresztowanego.

Los Romaniuka podzielił awanturnik z ul. Ja­
now skiej. Tow arzysząca mu kobieta zbiegia nie chcąc 
SK3 z jijim Ido aresztu. Najzwiśka aresztowanego nie zdo­
łano na razie ustalić.

Do , ula'1 dostała się również Rózia Ehrenwort, 
która w stanie podchmielonym awanturowała się w 
ul. Łyczakowskiej. — Do kompietu osadzono w 
areszcie Józefa Liebthala, który w stanie piianym wy­
wołał na ulicy zbiegowisko.

NIEDOLE ĆWIERĆŚWIATKA. W e Lwowie prze­
bywa kilkaset prostytutek i spory zastęp tego na­
rybku, będący stale pod „opieką" policji. W czoraj 
< sadzono w areszcie dwie służące: Lucję Sochownę 
i Danielę Autentyko wnę, oraz niejaką Salcie Czer­
niak, który uprawiały kryty nierząd.

Kasia W ojciechowska została aresztowaną, gdyż 
n ie jawiła sję do wizyty lekarskiej.

Za wałęsanie się po ulicach miasta osadzono w 
areszcie <, Esterę Schnetzepfer, Marię Gulę i Genię 
Mendelbaum.

FATALNY UPADEK OBOK RATUSZA. 50-letni 
Michał Hnatowicz, przechodząc wczoraj wieczór Ryn­
kiem obok ratusza, poślizgnął się upadł, przyczem 
ciężko zranił się w głowę i stracił przytomność. Za­
wezwane Pogotowie rat. odwiozło go dó szpitala.

ARESZTOWANIA I KRADZIEŻE. Nieznani osob­
nicy dostali się do mieszkania Rozalji Stonber p rz y 
pi. Strzeleckim 1. 2, skąd skradli 2 srebrne lichtarze, 
pierzynę i kapę na łóżko, łącznej wartości 1.000 
ziotych.

24-letni Oleksa Lebuś skjadł 100 kg. mąki na 
szkodę swego służbodawcy N. Płewera, zam. prz y 
pl. Teoaora 1. 2 Powiadomiona o tem poiwja osadziła 
go iw areszcie.

Herman banmol został aiesztowany za kraazież 
kieszonkową na szkodę W łau. Kraińskiego. Los icb 
podzielija Tekla Krata, gdyż skradła parę śniegow­
ców, na szkodę I. Rosenfelda.

Kraiiks z mjse, słanisłifwoiskiegs.
ARESZTOWANIE ZABÓJCÓW. W  sp awie 

zabójstwa w B-atkowcach na osobie ś. p. Łohyna 
Iwana Wydział śledczy w Stanisławowie a-eszto- j 
wał sprawców7 zabójstwa w osobach Iwana Fedo- 
rowa i Iwana Koroluka z Bratkowiec. Wedle wy­
niku dochodzeń, jeden ze sprawców w czasie gdy 
Łohyn przechodził drogą, rzucił mu w twarz garść 
popiołu i w czasie, gdy Łohyn ocie-ał oczy, drugi 
ze sprawców1 uderzył go cztery razy obuchem sie- 
kieryi w głowę, a następnie gdy Łohyn upadł na 
ziemię, trzeci sprawca zadał mu jeszcze 3 pchnię­
cia nożem w szyję. Wszystkich sp~awców areszto- 
w ano. v ia h 1 i

RABUNKOWY NAPAD. Dnia 2. ł. dwóch u- 
zbrojonych w rówołweiy osobników wtargnęło do 
mieszkania Ef-oima Rotha w jamielnicy, pow1. S<eo- 
le i pou groźbą rewolwerów zrabowali na jego 
szkoaę kwotę 30 zł., zranili wystrzałem z re­
wolweru obecnego tam przypadkowo Andrzeja Da- 
niclesa w prawą nogę. Funkcjonariusze policyjni 
w dniu 3. bm. przy aresztował i dwócti sprawców 
powyższego napadu rabunkowego w osobach; M i­
kołaja Habaysiakiewicza, lat 21, z Synowudzka 
wyżnego i Iwana Koma-nickiego, rolnika z Syno- 
wóazka niżnego

SAMOBÓJSTWO. Dnia 2. 1. popełnił samo­
bójstwo przez otrucie się karbolem stróż koszar 
konaukto-skich w Stanisławowie, Bazyli Pohajdak, 
zamieszkały w Łąckiem szlacheckiem, pow1. Tłu­
macz. Powoaem samobójstwd, jak wykazały do­
chodzenia policyjne była k”adzież, popełniona przez 
denata na szkodę N. Nowickiego, irzędnika tut. 
ekspozytury celnej, oraz grożące mu wydabnie ze 
służby.

Literatura, nauka i szhka.
REPERTUAR TEATRU WIELKIEGO i

Niedziela o 3'30 pop. „betlcem Polskie 
Niedziela o 7‘30 „Jedna jedyna noc"
Poniedziałek o ’7'3G „Tylko T y " — 60 proc znfżłu. 
W torek o 7'30 „Klejnoty Madonny".

-—o —
REPERTUAR TEATRU MAŁEGO:

Niedziela o 4-tej popol. „Spiry-tytri"
Niedziela o 7‘30 wjecz. „Spinjtyśoi“ . , 
Poniedziałek; Teatr zamknięty.
W torek o 7*30 „W esela na Kurpiacn" premiera. 
Środa o 7 30 „W esele na Kurpiacn"

-  - o —  \

TANI .W IECZijR OPERETKOW Y W  TEATRZE 
W IELKIM  odbędzie się w p o n je d z ia ^ , 7. b. m., na 
który dyrekcja teatru pizeznacZyła operetkę W altera 
Kolio (ł,Tylko Ty

„;BROADWAY". Od tygodnia odbywają się na 
scenie Teatru W ielkiego pod kierunkiem reżusęrskim

I p. Edwarda Żyteckiego próby z najbliższej premiery 
którą będzie rozgłośna sztuka Dunninga i Abbeta 
p. t. „Broadw ay". Utwór ten napisany z iście ame­
rykańskim rozmachem i w amerykańskim stylu, obiegł 
w triumfje wszystkie niemal scenę świata. Na naszej 
scenie unaże się „Broadw ay" w pierwszorzędnej obsa­
dzie ról, a sensacją pewnego rodzaju będzie uaziai w 
głównych rolach uiubionej pary artystów operetki 
lwowskiej pp. Korabianki i Tatrzańskiego. Premie­
ra „Broadw ay" odoędzie się mniej więcej w połowie 
stycznia

TEATR RF.GJONALNY wystawieniem „W esela na 
Kurpiach' zwrócił na siebie uwagę całego ki ltur&i 
nego św iata polskiego i zostaje wysłany prze2 Mi 
nisterstwo Spraw Zagranicznych zagranicę w celach 
propagandowych jako ostatni -wyraz artystyczny S 2tifki 
Polskiej.

UROCZYSTA PREM IERA „W ESELA  NA KUR 
PIACH" odbędzie się w teatrze Małym we wtóre* 
dnia 8-go b. m. w wykonaniu teatru Regjonaltiego.

aa-—(>—

Repertuar km lw ow skich.
K 0 DERNIK. Emil Janmngs we filmie „Ostatni 

rozkaz".
MARYSIEŃKA: Emil Jamńng.-, we filmie „Ostatni 

rozkaz".
COLOSSEUM: (dawny teatr Nowości): „Szósta 

plaga św iata" — „Podróż poślunna z teściow ą". 
L E W : „Pry walne życie pięknej Heleny".
APOLLO: „Tuiaczka księżnej Trubeckiej". 
PAŁACE: „Węgiersrca rap,od ja".
OAZA: „Dama w wagonie sypialnym". 
CHIMERA: „Dziecię cyrku" dramat. 
FATAMORGANA: „Goy mężczyzna kocha". 
CASINO „Jad miłości".
PA SA Ż: „Dziedzictwo krwi".

AVENUE: „M ogiła Nieznanego Żołnierza". 
GRAŻYNA: „Cyrk" z Charlie Chaplinem. 
PROMIES" „Czerwona -anoerka".

—o- -

Zagadkom  zgań niemowlęcia.
1 Władysław Bu ęcki, urzędnik miejskiego komi- 

sa-jatu IV. dzielnicy, doniosl policji, iż lekarz miej­
ski er 1 Wernicki, został powiadomiony o śmierci 
niemowlęcia wś"óa zagadkowych okoliczności.

W  czasie dochodzeń ustalono, że m rtw e  nie­
mowlę przywiozła do Lwowa Anna Przeszlak, 
zam. w Obroszynie. Niemowlę to, liczące 9 tygodni 
życia, było córeczką Marji Oles, - która jako ku­
charka zajętą jest u Marji Romutowej, zam. przy 
ul. Potockiego 1. Olesiówna cała dziecko na wy­
chowanie no wieśniaczki Przeszlakowei, zam. w O- 
broszynię,-gazie też niemowlę zmarło.

Zwłoki odstawiono do Inslylutu m edycyny są­
dowej, celem stw ierdzenia powodu śm ierci. Istnieje 
Dowiem podejrzenie, żę noworodek popadł w ręce 
fabTykantk. aniołków.

— O— ■

Śmiertelne zaezatóenie
w caiasie osuszan ia  muru 

„ fa je r k ą " .
M aiją Orzechowska, aozorczyni realności przy 

ul. św. Kingi 1. 12, wczoraj o godzinie 6 rano 
uaała się do magazynów aprowizacji miejskiej przy 
ul. Koszewicza 1, gdzie mąż jej, WAadysław, przez 
całą noc zajęty był osuszaniem wilgotnej ściany 
przy pomocy „fajerki".

Gag Orzechowska weszła do osuszanej ubiuacji, 
ujrzała męża leżącego na podłodze — Sądząc, 
że spi, zrazu wołaniem, a następnie ruchem chciała 
go zbudzić. Gdy leżący nie reagował, Orzechowska 
skonstatowała z p-zerażeniem iż mąż uległ za­
czadzeniu, gdyż czuć było silny zapach gazu wę­
glowego. Szybko wyniosła męża na kugjtarz i 
sta-ała się przywrócić zaczadzonego do przytom­
ności. Okazało się iednan, iż nieszczęsny byl bez 
życia.

Zrozpaczona kobieta wezwała telefonicznie Po­
gotowie ratunkowe i powiadomiła o wypadku po­
licję. Przycyly lekarz stwierdził jednak zgon i po­
lecił zwłoki od stawić do Instytutu medycyny są- 
nowej.

—:o —
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Budowa mDstdw i grobli przez K.O.P.
Koijjus Ochrony Pogranicza, który na wiosnę 

1928 r. zabrał się przy pomocy oddziału saperów 
dó oudowy mostów i d^óg wzdłuż całego po­
granicza polsko-sowieckiego, zbudował dotychczas 
według ułanów Ministerstw0 Robót Dublicznych, 
28 mosiów o łąpznej rozpiętości 2.341 metrów, 
oraz cały szereg grobli o łącenej długości 9.729 
metrów. Z mostów największy zbudował 15 baon 
K. O. P.-u o rozpiętości 1.275 metrów! i 5 metrach 
szerokości. Jest to most specjalny na bagnach1, 
na północny wśchód' od Czuczewicz, gdzie przed­
tem byłr tylko kładki. Następny co do wielkości 
mosi zbudowano na Niemnie koło Mikołajewszczy- 
zny (na południe od' Stołpców), o rozpiętości 155,5 
mtr., 5 metr szerokości i 5*5 mtr. wysokości.

Nowoznudowane mosty ułatwiają komunikację 
ludność1 cywilnej w" pasie pogranicznym, tem wię­
cej, że mostów tych przedtem wcale nie było.

Wykłady Uniwersytetu Ludcwegr
i T .  U . R. w e Lw o w ie .

W torek, 8. hm godz. 19-ta, Bourlardo 5 „Kurs 
przyrodniczej “ .

Środa, 9. om. godz. 19-ta,: Zw. Za w . Stolarzy, 
Piesza 2, proi. M. Łopuszański: ,,Ziemia i zmiany 
na niej zachodzące" z przeźroczami.

Czwartek, 10 om. godz. 19-ta, Zw. Zaw. Me­
talowców, Ormiańska 31, tow. K. Er m ich: „Burżuazja 
w1 karykaturze".

Piątek, 11. hm. godz. 19-ta, Bourlarda 5 ,: ,Kurś 
przyrodniczy

Sobota, 12. bm. godz. 19-ta, Zw. Prac. Inst. 
Iłzyt. Publicznej, Ormiańska 2/II p., tow*. B. Skalak: 
,,Angija na przełomie" z obradami ś wlethnerru.

5 K e  s p o r t u . .

SEKCJA KOLARSKA Robotniczego Kfubu Sp o ń o- 
v»ego we Lwowie przyjmuje zgłoszenia nowych rzton- 
ków do dnia 15. stycznia 1929. W pisy przyjmują tow. 
Górnik Fr., Prydhidko Roman i Nachaczewski S t 
od godz. 19-tej do 2Q-lej codziennie w lokalu Klumi, 
RynefK 8**1. p. ” k

SEKCJA CIĘŻKO - ATLETYCZNA Robotniczego 
Klubu Sportowego we Lwowie — przyjjpwje nowych 
cztonków-amatoróW do dnia 15. stycznia 1929. — 
Zgłoszenia przyjmują tow. Górnik Fr. i Kisiel M. od 
godz. 19-tej do 20-tej codziennie w Klubie.

ZARZĄD R. K. S. przypomina, że członkowie 
wszystkich Śekcyj powinni brać czynny udział w ćwi­
czeniach gimnastycznych celem Zaś ustalenia ilości ćwi­
czących naieży zgiaśząć się do tow. Prychidki Romana.

Za Zarząd:
Dyki Ensatchy, sekr. Drobut Tadeusz, przew 1

jUmuuikatg
WYDZIAŁ WYKONAWCZY RADY Z W . ZAW. 

odbędzie swe posiedzenie w piątek dnia 11. b. m. 
o godz 5*30 wieczór, a nie jak poprzednio podano 
we środę, z powodi św iąt obrz gr.-kat.

Obecność wszybtkicn towarzyszy konieczna.
W . lisk o w sk i, przewodniczący.

POSIEDZENIE SEKCJI KO BIET odbędzie się w e 
wtorek, 8-go stycznia o godz. 6-te j, Sykstuska 21, 

na które to zaprasza się caiy Zarząd do omówienia 
dnia fotografji całego Zaaząoir.

Muszka Drobutou , przew*.
BACZNOŚĆ TO W . MŁODOCIANI T. U .R .! 

W  poniedziałek, 7. bm. o godz. 6-tej wieczor w lo­
kalu Rynek 8 odbędzie się Zgromadzenie M.odzieży 
referuje tow. Niemyśki z W arszawy.

Uprasz się o punktualne i niezawodne przy­
bycie. Zarząd.

WYKŁAD DRA DOMASZEW1CZA o psycho­
patologii ogólnej wiekj- dziecięcego odbędzie się w 
środę 9. stycznia d. t . o godfc 6-tej popo< w sali 
Kliniki chorób dziecięcyc-n, a nie w poniedziałek jak 
to eryło r-odane poprzediai^.

D o k ó j umeblowany, tłoneczny z pięknym widokiem na 
* miasto, z wiktem lub bez, osobne wejście, pełny kom­
fort — wynajmę spokojnemu panu. Częstochowska 36, II p. 
na prawo od 4 do 5 popoł.

W a rs z ta ty  6. Dy on u Sa m o ch o do w ego  Janowska 
”  120 przyjmą natychmiast jedneao wykwalifikowanego 
lakiernika powozowego oraz jednego montera do podwozi 
t amochodowych. Reflektuje się jedynie aa poważne siły.

Perlmuttera Ultramaryna
Jest bezwzględnie najlepszą i najwydatniejszą farbą 
do bielizny wapna i celów malarskich. Odznaczona 
na wystawach w Brukseli, Medj olanie i Paryża 
złotymi medalami. Wszędzie do nabycia

O f & M i E Ń i E  
BI MNICE

l e c z y  ^

H Em G ĘN
oryginalny tylko
_  _  z  f i r m a

K L A W E
S p rze d a ż na do godne spłaty

Maszyny do szycia
Gramofony 
R o w e r y

Wirówki mleczne
i części składowe tychże, przybory do krawieceyzny 

i robót ręcznych. Własny warst&t napraw.

Aleksander Malimon i SS2
Spółka z  o g r .  odpow.

Lw ó w , ul. Watowa 11 a.

Pastylki Belgijskie BpcRiego
Reg. Min. Zdr. Publ. Nr. 29.

cd c h r y p k i, d u s zn o ś c i i kas«8n
Idealny środek zapobiegawczy przy 
chorobach zakaźnych gardła I krtani. 
Znakomicie o d ś w i e ż a  jamę ustną 

(dla gorączkujących). 
S p r z e d a ją  a p te k i 1 d ro g e r je . Ę t |

SZTUCZNE RE CE i NOGI
gorsety i aparaty ortopedyczne, wszelkie pasi, 
brzuszne, pooperacyjne, przepuklinowe. Dła pań 
fachowa obsługa damska. Tylko w pierwszorzęd­
nym wykonaniu poleca ortopedysta i bandażystt

J O Z E F  M I T T L E N E R
, Ił!**! SsilijOt' |'*•

K sią ż k a  na czasie
*

A R T U R  W . H A U S N ER

Listopad 1918 r.
w dziesiątą rocznicą.

Cena Z i 1-60

Do n a b y c ia : w „Księgarni 
Lu d o w e j" —  S za jn o c h y  2

Wspaniałą powieść E M IL A  Z O L I p. t .
G r e r  i  n  i  i i  s i l

(«Um

Księgarnia Ludowa —  Szajnochy Z

Inserujcie 
f DZIENNIKU 
LUDOW YM

i * m /o m
K u n n u rcfó  n le fy lk o  c e n a m i, le c z  to w a re m  d o b orow y m

I 1 T 0 M A N Y
U E. HAGLE

5 5  z i . Fotele do skład. 4 8  z Ł  Materace od 3 3  z ł . Łóżka paten­
towe, Narzuty, Kapy i t. p. poleca

E. HAGLER Lwów, Sobieskiego 21. Za gotówkę i na spłaty od 5 s t,<-

Ju ż wyszła z druku nowa broszura polityczna wybitnego publicysty i dzia­
łacza politycznego piszącego pod pseudonimem Walenty Leopolita pt.

ROZMYŚLANIA 0 KONSTYTUCJI POLSKIEJ
Czwarta Brygada maszeruje
Cena Zł. 1*20 Cena Zł. 1-20.

S k ł a d  g ł ó w n y :  K S I Ę G A R N I A  L U D O W A ,  L w ó w ,  S z a j n o c h y  2 .

C F N N T f C  n r j j  O  C 7 P Ń  • Z& i  wiersz mm. 1 szpalt, (szer. 40 mm.) za tekstem — 15 gr. Nadesłane 40 gr. vszer. 8o mm.)
i.T  X X V  v / V I Ł < V / k j L i L < 1 1  • p0 kronjce 55 gr., w tekście (kronika, repertuar) 70 gr., na pierwszej str. 80 gr, drobne ogło­

szenia zwykłe za słowo 8 gr., kupno i sprzedaż 10 gr. Cała stronica -300 zł., pół str. 150 zł. Ogłoszenia zamiejscowe u 25%  drożej, zagr. o 50% .

R ed ak tor c^Dorwiediialnyc S T A N ISŁ A W  DAUDA. — D ru k . L iż . Spółdz. Tow . W yd. Lw ów , ul L . Sapiehy i7i — T e ł. 496.


